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Na wystawie obrazów.

— Patrz, jak ten Bazgralski nakłada dużo farby w swoich obrazach...
— Moja kochana, nic dziwnego. W życiu tak zawsze musi cienko śpiewać, 

że choć na płótnie pozwala sobie na ten zbytek...

O d  r ę k i .

=  Z przemysłu krajowego.
Nasz przemysł fabryczny w Galicji, nie 

da się zaprzeczyć, w ostatnich czasach zrobił 
odznaczające się postępy. Wśród przemysłow­
ców polskich, znaleźli się ludzie dzielni, fa­
chowo uzdolnieni, energiczni i pracowici, którzy 
zbadawszy bliżej zagranicą warunki i tajem­
nice fabrycznego przemysłu, nauczywszy się  
dużo, przynieśli do kraju wiedzę praktyczuą, 
oraz doświadczenie i zastosowali to we w ła­
snych, przez siebie otworzonych zakładach. 
Do takich właśnie zakładów, należy założona 
na wielką skalę fabryka maszyn i narzędzi 
wiertniczych, oraz zakład bud >wy wagonów, 
p. Kazimierza Lipińskiego w Sanoku. Fabryka 
ta zajmuje pierwszorzędne miejsce w rzędzie 
krajowych fabryk, przewyższając nawet inne 
dokładnością technicznego wykończenia, bo­
gactwem materjału i środkami sił robotniczych, 
którymi rozoorządza Tego rodzaju zagra­
niczne fabryki niczem nie przewyższają pra­
cowni i warsztatów fabryki pana Lipińskiego 
w Sanoku, a pod wieloma względami ustępują 
jej, bo pan Lipiński znając dokładnie warunki 
naszego przemysłu, umie się do nich zasto­
sować i w odpowiedni sposób zużytkować 
wszelkie wynalazki i postępy w mechanice i 
przemyśle fabrycznym. Fabryka pana Lipiń­
skiego zajmuje stale paruset robotników i nie 
raa ulepszenia, w największych podobnych fa­
brykach zagranicznych, którychby on do siebie 
nie wprowadził i nie stosował. Doprowadził 
on do tego stopnia rozwoju swój zakład, że 
generalna dyrekcja kolei państwowych w Au­
strii, zamówiła w fabryce pana Lipińskiego 
większą ilość towarowych wagonów dla gali­
cyjskich linji, czego dotąd żadna fabryka nie 
otrzymała. Właściciel tej fabryki w Sanoku, 
jest w całem znaczeniu tego pojęcia gruntownie 
wykształconym inżynierem —  mechanikera, 
połączywszy wiedzę i naukę z praktycznością 
i bezwzględną rzetelnością. W  wykonaniu swo 
ich zobowiązań może on służyć za wzór, a we 
wszystkiera, co wypuszsza ze swojej fabryki, 
chodzi mu nietylko o zysk godziwy, lecz o ho­
nor i dobrą sławę swojego zakładu. Stojąc 
na czele niezwykle licznego personelu pra­
cowników, wymagając od wszystkich ścisłego 
wypełniania swoich obowiązków, jest on wyro­
zumiałym i zacnym chlebodawcą —  to też 
otacza go ogólna miłość i bezwarunkowe za­
ufanie. Dobrobyt i wygoda dla robotników, 
przy wzorowej karności i porządku, są w fa­
bryce pana Lipińskiego przestrzegane na ka­
żdym kroku —  jednem słowem, zakłady fa­
bryczne w Sanoku pana Lipińskiego, przynoszą 
zaszczyt przemysłowi polskiemu, a my poczy­
tujemy sobie za obowiązek podnieść publicznie 
zacną i pożyteczną pracę w naszem gospodar­
stw ie krajowem.



=  .Reklama dla wystawy w Chicago...
Yankesi o tem głównie myślą teraz, jak ­

by zbliżającej się wystawie swojej w Chicago 
jaknajwiększą zrobić reklamę. Obecnie głoszą 
naprzykład, że wystawę otworzy prawdziwy 
potomek Kolumba, Markiz Veragua, zamie­
szkały w Madrycie. Ponieważ jednak szanowny 
reprezentant rodu Kolumbowego jest już w tak 
podeszłym wieku, źe bez narażenia życia swo­
jego nie mógłby odbyć podróży do Ameryki, 
więc aktu owego otwarcia dokona nie rusza­
jąc się z miejsca w Madrycie, przez pociśnię- 
cie guzika, który w tejże chwili wprawi w 
ruch wszystkie maszyny w Jackson Parku. 
Ten guzik sam jeden wart byłby wszystkich 
wystaw europejskich i amerykańskich razem 
wziętych, gdyby nie był perłą — humbugu 
amerykańskiego.

=  Nowe stowarzyszenie.
Przed kilkoma miesięcami, w północnym 

departamencie Francji, zawiązało się stowa­
rzyszenie, rodzaj bractwa, czy syndykatu, 
które pod nazwą: „Notre Dame de Vusine“, 
wytknęło sobie za cel zajęcie się dolą robo­
tnika, a którego główne kryterjum stanowiło 
to, że inicjatywa do niego wyszła od chlebo­
dawców. Robotnik przystępujący do towarzy­
stwa, zobowiązuje się do życia moralnego i 
religijnego, a wzamian za to otrzymuje jego 
opiekę moralną i materjalną. Należący do tego 
właściciele fabryk, związani ze sobą rodzajem 
syndykatu w dobrem tego słowa znaczeniu, 
wywierają nacisk na innych pracodawców, ce­
lem wyrobienia jak najlepszych warunków 
pracy dla robotników, którzy za to zrzekają 
się prawa do bezrobocia. Ostatecznym zatem 
celem stowarzyszonych jest, obok poprawy 
bytu robotnika, usunięcie, a przynajmniej zła 
godzenie przesilenia socjalnego, którego groźna 
sylwetka występuje coraz wyraźniej, na za­
chodzie, z pośród mgieł jutrzejszego zarania.

=  Modlitwa Wiktora Hugo.
Francuski poeta Hugo, którego wielu 

ogłosiło niesłusznie ateuszem, tak pisał w li­
ście do żony o bytności w jednym z kościo­
łów : „Widziałem biedne kobiety, żony majt­
ków, które klęcząc modliły się za mężów, 
rozrzuconych po morzach. Modliłem się i ja, 
wprawdzie nie zginając kolan, ani rąk nie 
składając, z głupią dumą czasów naszych, ale 
modliłem się z głębi serca za biedne kochane 
dzieci moje, żeglujące ku nieznanej nam przy­
szłości. B y w a j ą  c h w i l e ,  w k t ó r y c h  
m o d l i t w a  s p ł y w a  n a  m n i e  s a ma .  
Ni e  b r o n i ę  j e j  w s t ę p u  i d z i ę k u j ę  
z a  n i ą  B o g a “.

=  Siódemka.
Gdzieby też siódemki znaleźć nie można 

było ?
Mamy 7 cudów świata. Lira ma 7 strun. 

Pod Tebami walczyło 7 bohaterów. Toż samo 
miasto miało 7 głupców, Grecja zaś cała 7 
mędrców. O Homera walczyło 7 miast. Sie­
dmiu persów szło w zapasy o koronę. Faraon 
śnił o 7 chudych i 7 tłustych krowach. Na 
Egipt spadło 7 plag. Salomon budował świą­
tynię jerozolimską przez lat 7. Daniel siedział 
w jamie z 7 lwami. Nil wpada do morza 7 
ujściami. Na 7 pagórkach stał Rzym staroży­
tny, a panowało w nim 7 królów. Pogodę 
przepowiada 7 braci śpiących. Estetyka zna 7 
sztuk wyzwolonych. Barwa tęczy z 7 kolorów 
się składa. Siedm dni ma tydzień. Któż nie 
zna 7 grzechów głównych i 7 uczynków mi­
łosierdzia? Nawet miłość unosi nas w 7-me 
niebo i t. d. i t. d. i t. d.

=  Smakołyki chińskie.
W ostatnim numerze londyńskiego mie­

sięcznika „Ateneum*, spotykamy artykuł p. 
Bentinek, poświęcony kucharstwu chińskiemu. 
Dowiadujemy się z niego, że kiedy n. p. w 
Europie mięso psa uważa się za niezdatne do 
jedzenia, w Chinach przeciwnie tuczą psy na 
pokarm dla ludzi. Szczególniej bardzo poszu­
kiwane są ślepe, ale tłuste małe szczenięta. 
Chińscy smakosze spożywają je oblane przy­
rumienionym olejem rycinowym. Koty również 
są uważane za przysmak, trzymają je na łań ­
cuszkach, celem pozbawienia ruchu, by się 
prędzej i lepiej utuczyły. Ale najbardziej go­
dne, jeśli nie zazdrości, to uwagi, źe szczur

zajmuje znakomite miejsce wśród chińskich 
przysmaków — obmyślono nawet po folwarkach 
sposób licznego wychowania tych zwiarzątek 
przez stawianie szczurników. Wśród ścian i 
cegły umieszczają szeregi szklannych ba tli z 
szerokiemi szyjkami, tak umocowanych, że na­
śladują szczeliny, w których szczury lubią się 
gnieździć. W każdej takiej butelce wyrasta 
szybko nowa rodzina, a właściciel od czasu 
do czasu może obliceyć swój inwentarz i wy­
bierać najtłustsze sztuki do zabicia. Para tłu­
stych szczurów na rynku w Kantonie, lub in- 
nem wielkiem mieście Państwa Niebieskiego 
kosztuje przecięciowo 5 i pól franka. Dalej 
w szeregu przysmaków u Chińrzyków spoty­
kamy ropuchę najbardziej poszukiwane są na 
targach żywione ryżem. Podawane są one na 
stół ze wszystkiem, podobnie jek u nas kwi­
czoły. Po ropuchach następują pająki, bez któ­
rych żadna wykwintna uczta w Chinach się 
nie obejdzie. Poczwarki i gąsienice różnych 
owadów są zwyczajnym pokarmem ludności. 
Do zbytkowydi potraw należą gniazda jaskół­
cze, a zwłaszcza ich część wewnętrzna, prze­
jęta nawskroś, rodzajem lepkiej śliny jaskółek, 
której one używają przy budowie owych 
gniazd. Używane są one na zupę, a porcja jej 
w jadłodajniach chińskich kosztuje 20 franków. 
Mleka krowiego nie używają zupełnie, jako też 
masła i sera, za to mleko kobyle, ośle i wiel­
błądzie cieszy się wśród chińczyków wielkiem 
nznaniem. Mięso cielęce budzi u nich dziwny 
wstręt i nie mogą się wydziwić europejczy­
kom, że ci takowe jedzą Najpowszedniejszyra 
pokarmem ludności jest ryż, który spożywają 
w rozmaity sposób przyrządzony. Na stołach 
bogaczy i mandarynów podają ryż czerwony, 
który jest niczem innem, jak zwykłem ziarnem 
zbutwiałem, przybierającem po ugotowaniu 
barwę różową. Ryż taki nazywa się manda- 
ryńskim i pod karą śmierci nie wolno go wy­
wozić poza granice państwa

Z 3 r c l e  " w  c i e n i a
Nowella przez

K a r o l a
Z francuskiego tłumaczona.

( Dokończenie ).

Ale to ona podziękowała, gotowa do 
wszelkich ustępstw, byleby zagoić ranę, za­
daną próżności brata. Widząc tę pokorę, to 
ciągłe usuwanie się na dalszy plan, pewny, 
źe nie będzie się nigdy przechwalała swemi 
radami dla przyćmienia jego chwały, podda­
wał się jej bez oporu. Wszystko przeglądała 
co przepisywał i żeby uszanować drażliwość 
poety, na tych kartkach, pełnych poprawek, 
które sama zawsze kopiowała, wyrobiła so­
bie charakter tak podobny do pisma Fran­
ciszka, źe nawet on się mylił. W utworze 
tak przekształconym ginął ślad, co które 
z nich napisało. Marginel uważał to za rzecz 
naturalną i dzięki pyszałkowatości, zaślepie- 
pieniu w sobie, odzyskał dawną fantazję.

Zbiór wierszy pod tytułem: »Fleur
d’avril«, został wydrukowany. Kosztowała to 
500 franków, gromadzonych powoli, sold po 
soldzie, przy szalonem przymnoźeniu pracy 
dla Abelli, ale książka pojawiła się. Biedne 
te kwiaty kwietniowe, zawcześnie rozwinięte, 
kwitły i opadły w cieniu t ciszy, nie zatrzy­
mawszy ani jednego przechodnia swą wonią 
słabą i delikatną. Później dzieło to zyskało 
wielkie powodzenie, ale wówczas Abella po­
trzebowała jeszcze całej energii, żeby uchro­
nić brata od zniechęcenia.

Aby ożywić zamierające natchnienie we 
Franciszku, wysilała się na subtelne pochleb­
stwa. Codzień uczyła się nowego wiersza, 
który wypowiadała mu głosem nieco gru­
bym i przytłumionym, ale dobrze cieniują­
cym szczegóły i mającym dziwnie rzewne 
brzmienia. Zmyślała też pochwały przyjaciół,

krewnych i uczennic swoich. Nieraz rzeczy­
wiście, potrzebując nowej sukni, lub bielizny, 
oszczędziła na kilkunastu nędznych śniada­
niach, przełkniętych na ulicy, pomiędzy 
lekcjami zbyt blizkiemi siebie, trzy lub cztery 
franki, żeby coś sprawić w miejsce najwido­
czniejszych łachmanów ; ale w ostatnej chwili, 
nie mogła nigdy oprzeć się temu szczęściu, 
by wejść do której ze znanych księgarni 
i głośno zażądać wierszy Marginela. Posyłała 
tę książkę jakiemu autorowi, lub krytykowi 
modnemu, którzy często składali u Franci­
szka swe karty, ku wielkiemu jego zdziwieniu 
i radości. Nazajutrz wracał do domu ucieszo­
ny i na progu już wołał:

— Wiesz, Abello, jeszcze jeden egzemplarz 
sprzedano w tym miesiącu !

— Widzisz, powoli idzie, ale zawsze idzie, 
odpowiadała z uśmiechem. Franciszek tak 
tryumfował cały dzień, źe wieczorem bez 
żalu łatała przy świeczce odzież, której spo­
dziewała się nie kłaść już na siebie.

Trwało to miesiące, długie mie­
siące. Kiedy Franciszkowi wysypywał się 
dopiero wąsik pod nosem, ona miała już 
siwe włosy.

Po owym tomie wierszy napisał powieść. 
Wieczorem, wśród gawędy, poddała mu do 
niej myśl, urywkami i tak nieznacznie, źe 
tego nie spostrzegł. Nudne rozdziały napi­
sała sama, inne przerobiła i z tego udręcze­
nia, z tej niedoli, wyłoniła się książka ro­
zumna, bardzo młodzieńcza i bardzo ozdobna. 
Wydawca, otrzymaszy zapłatę za pierwszy 
tom, domagał się jej i za drugi. Trzeba było 
szukać innego, znosić nieufność, a nawet po­
gardę. Po pierwszej porażce, Franciszek po­
wrócił tak smutny i zgnębiony, źe wzięła na 
siebie tę sprawę. Ona to wysiadywała go­
dzinami w przedpokojach, ją to wypraszano 
potem za drzwi; ona to, ślepa na krzywe 
miny i głucha na obelgi, uparła się, zacięła 
i w końcu zdołała natchnąć swą gorącą wia­
rą nowicjusza-wy dawcę, który jej dał przy­
stęp do siebie. Któryż skąpiec trzymając 
w rękach skarb nieoceniony, był tak szczę­
śliwy, jak Abella z pozyskanej obietnicy.

Ale wszystko to zajmowało jej dużo 
czasu. Chociaż jak na skrzydłach przelaty­
wała ulice i zdyszana biegała po schodach, 
spóźniała się ciągle na lekcje. Pokornie zno­
siła kwaśne wymówki, dotkliwe przekąsy, po­
gróżki, źe kto innny ją zastąpi. Przyglądano się 
wzgardliwie jej bucikom zabłoconym, gderano, 
żeby nie walała dywanów, kazano jej wracać do 
słomianki i wycierać o nią nogi. Najokrutniejsi 
podejrzywali jej prowadzenie się, obejmowali 
lekcewaźącem okiem, które mówiło, źe chę­
tnie wyrzuciliby ją za drzwi, gdyby nie to, 
źe tak nadzwyczajnie tanio daje 1 .keje.

Ach, tak, była to nędza w owym czasie, 
prawdziwa nędza !

Ukazanie się powieści sprowadziło nie­
jaką ulgę. Zysk był mały, ale zawsze był. 
Wydawca zgodził się na układ o sześć to­
mów. Czwartego sprzedał już przeszło tysiąc. 
Zwolna imię autora nabierało rozgłosu. Bla­
dy promień słońca pojawił się w mieszkaniu 
przy ulicy Jacob.

Wypadło to w samą porę, bo Abella 
była już złamana. Wieczorem zasypiała nad 
przepisywaniem i gdy poeta zasięgał jej ra­
dy względem jakiego trudnego ustępu, nie 
mogła zdobyć się na żadną myśl i była tak 
zakłopotana, jak on sam. Niecierpliwił się 
wtedy, albo ją gromił.

— Już nic nie usłyszę od ciebie, powiedz... 
Czyś się już wyczerpała ?



Abella otrząsała się, usiłowała ożywić za­
gasłą wyobraźnię, lecz nadaremnie suszyła 
sobie głowę; nie zjawiał się żaden pomysł.

Tymczasem powieści sprzedawały się. 
Popęd był dany. Publiczność chwytała się 
na przynętę. Pieniądze płynęły do szuflady 
Franciszka, a on zacierał ręce, ona zaś nie­
boga, świadoma zarazem swej niemocy i ko­
nieczności sworzenia czegoś nowego, pogrą­
żała się w rozpaczy. Na szczęście, Marginel 
położył koniec ekranom i lekcjom, nie przez 
litość nad nią, ale przez oszczędność. Już 
nie wystarczała jedna powieść do roku, żą­
dano trzech. Potrzebował sekretarza, a któżby 
się lepiej wywiązał z tego zadania od Abelli, 
która znała naturę jego umysłu, była po­
wiernicą jego myśli i z łatwością czytała naj­
szybsze jego pismo.

Przystała na ten projekt z wdzięczno­
ścią. Pisać ? Ależ to jej marzenie! I po kilku 
miesiącach życia bez ruchu, blada, z piersią 
na zawsze już zapadłą, lecz z duszą ożywio­
ną radością, odzyskała dawny zapał i świe­
żość myśli.

Ubóstwiała teatr. Dlaczegoby Franciszek 
nie napisał jakiej sztuki, jednoaktowej na po­
czątek? Skrzywił się na to. Trzebaby mieć 
temat...

O, ona ma tematy! Opowiedziała mu 
jeden po drugim, gorączkowo. Ze wzgardą 
na ustach stawiał zarzuty, spierał się, nare­
szcie zrobił wybór.

— Tak, ten... kto wie .. może byłby nie­
zły. Rozważę go...

I podczas kiedy rozważał, ona pisała 
sztukę pokryjomu, a potem tak mu ciągle 
kładła w uszy jej treść, źe gdy dawała mu 
jej urywki, których nie potrzebował nawet 
wiązać z sobą, byłby przysiągł, że to jego 
utwór.

Sztuka ta, odegrana z wielkiem powo­
dzeniem, przyniosła im dostatek.

Już nie malowała błękitną i zieloną far­
bą ptaka przeznaczonego na wywóz, zawsze 
tego samego i zawsze głupiego, ale w dżdży­
ste i mroźne wieczory, wychylona za okno 
do połowy ciała, psuła sobie oczy, wypa­
trując z natężeniem, na zakręcie ulicy, po­
wrotu małego.

Utrzymanie stosunków koleżeńskich, 
pilne uczęszczanie do popularnych salonów, 
przytem ładny wąsik, wdzięk rozpieszczonego 
dziecka, dokonały tego. co zaczęła siostra. 
W czterdziestym roku życia Marginel był 
sławny.

Jego powieści sprzedawano tysiącami, 
trzy sztuki teatralne były na repertuarze, ale 
dopiero, gdy został przyjętym do Akademii, 
wybudował sobie dom. Żył w nim jak świa- 
towiec.

W tej chwili Chatry umilkł, gdyż fia­
kier zatrzymał się. Chcąc dowiedzieć się 
przyczyny spuściłem okienko i wychyłiłem 
głowę. Marginel stał przedemną.

— Tak, to ja — rzekł. — Poznałem cię 
zdaleka, przez szybę i pozwoliłem sobie za­
trzymać woźnicę. Chcesz pójść ze mną? Lę­
kam się powrócić sam jeden do pustego 
domu. Samotność jątrzy mą boleść. Proszę 
cię, poświęć mi cały dzień.

Mówił to głosem błagalnym i ze sła­
bym uśmiechem, pełnym smętnego wdzięku. 
Nie miałem odwagi wzbraniać się, uścinąwszy 
rękę Chatry’ego, który ciągle siedział wsu­
nięty w głąb powozu, wysiadłem i kiedy 
fiakier oddalał się po śniegu, padającym zwol­
na, poszedłem z Marginelem.

Jęczącym gł osem biadał nad swem stra­
pieniem, a ja, ścigany bladym obrazem ta­

kiej Abelli, jaką mi Chatry odmalował, od­
powiadałem na to banalnie.

Dopiero w przedsionku jego domu 
odetchnęliśmy swobodniej. Zmęczenie, ciepła 
atmosfera pokoju, zaczarowana cisza całego 
mieszkania, zdawały się koić poetę.

Biedna Abella! Zdawało mi się, źe wi­
dzę, jak się przemyka, jak się snuje, cicha 
i łagodna, nikła, prawie nieuchwytna, wśród 
kunsztownie i harmonijnie przyćmionych obić 
i mebli, blada i szara, wysmukła i oddalona, 
niby mityczna postać na starych, wypłowia­
łych gobelinach.

Pod wrażeniem wspomnień, zapaliwszy 
świecę różową w mosiężnym lichtarzu, dał 
mi znak, żebym wziął światło i udał się za 
nim. Wszedł na drugie piętro i otworzył 
drzwi do pokoju, którego progu może nie 
przestąpił nigdy w swem rozproszonem ży­
ciu modnego autora. Był to gabinecik z faj- 
czarnią, wypchnięty w tył, od podwórza 
wazki, maleńki. Stało tam łóżeczko żelazne, 
komoda machoniowa i sekretarzyk w stylu 
cesarstwa — pamiątka rodzinna. Były to 
wydarte, zatłuszczone, popękane, zużyte 
szczątki z domku podmiejskiego, graciki bez 
wartości, lecz przypominające jeszcze nędzną 
przeszłość. Abella wszystko tam zgromadziła, 
wszystko uchroniła od ppniewierki przez 
cześć dla wspomień. Jej pokój był dotąd 
owym dawnym pokojem, w którym mie­
szkała, będąc dziewczynką.

Stanąłem zdziwiony, źe mogła tam żyć 
zamknięta tak długo, bez żadnych wymagań, 
czuwając tylko nad tern, żeby nowoczesny 
i przesadny przepych, panujący w całym 
apartamencie, nie dostał się do tej izdebki. 
Oświetliłem to łóżeczko i wyobraziłem sobie, 
źe leży na niem szczupła, skurczona, tak 
mała, źe pomimo siwych włosów nie do­
staje nogami do końca pościeli.

Ze zdumionych oczu Marginela odga­
dłem, źe żyjąc obok Abelli, nigdy nic nie 
wiedział o niej, że nawet w owe noce, kiedy 
się tak męczyła, cicha i samotna, nie przy­
szło mu na myśl zapukać do drzwi, żeby 
ją ukołysać do ostatniego snu.

Widząc mnie zadumanym przed posła­
niem, na którem jeszcze było widoczne 
odciśnięcie kształtów maleńkiej nieboszczki, 
zdjęty ciekawością przystąpił poeta do biurka. 
Wstrząsnąwszy niem zlekka, otworzył szu­
fladę i nagle cała posadzka została zasypana 
papierami zźółkłymi, które były tam wpako­
wane nerwowo, wtłoczone pod wpływem 
szarpiącego przeczucia ostatniej godziny.

— Cóż to? jakieś utwory Abelli — za­
wołał Marginel z kolosalną naiwnością, jeżeli 
to nie było komedją doskonale odegraną.

Nachyliwszy się, podniosłem pierwszą 
lepszą kartkę. Były to drobne literki, tak 
podobne do charakteru pisma Marginela, źe 
gdyby nie opowiadanie Chatry’ego, myślałbym, 
źe on je kreś ł. Miałem zacząć czytać te 
wiersze, kiedy Franciszek schwycił mnie go­
rączkowo za rękę.

— Zostaw to, zostaw — rzekł — Usza­
nujmy tajemnice tej biednej Abelli.

Początek frazesu zdradzał obawę, którą 
Chatry wytłómaczyłby aż nadto dobrze, ale 
ostatnie wyrazy były wyszeptane z tak bo- 
lesnem zgnębieniem, źe wypuściłem kaitkę 
z ręki. Zaczął wtedy wszystko zbierać i kłaść 
spiesznie do biurka. Świeciłem mu przy tej 
robocie i mimowoli, gdy się papiery przesu 
wały przed migotliwym płomieniem świecy, 
czytałem ukradkiem tytuły rozdziałów i pod­
działów, których Mariginel nie mógł zasłonić 
przedemną. Jeden z nich »Fleur d’azur«,

uderzył mnie, sam niewiem dla czego. 
Wszystko tam było: powieści, poezje, so­
nety i dramaty. I podczas kiedy począł układać 
te cenne papiery, mówiłem sobie, źe Abella 
musiała wlewać w te utwory wszystkie tę­
sknoty swoje do miłości, cały zapał i mło­
dzieńczość wyszydzanego natchnienia. Tak, 
to pewna, źe płomień tlił się — i to piękny 
płomień — pod powłoką szarą i zwiędłą 
zrezygnowanej starej panny. Pomyślałem, źe 
te zeszyty przemknęły mi się tylko przed 
oczami, jak sama Abella — spiesznie, taje­
mniczo, niby nie wyraźnie zarysowany sen 
Jej utwory miały spać bez końca w głębi 
staroświeckiego sekretarzyka, jak spała przed 
tern tajemnica ich istnienia w sercu małej 
staruszki. Wszystkie te ładne rzeczy pozo­
staną nieznane; nawet po śmierci Abella 
odegrała swą rolę wiekuście zapomnianej...

Zgrzyt zamka wyrwał mnie z zadumy. 
Sekretarzyk został napowrót zamknięty. W ci­
chym, wilgotnym pokoiku Marginel dreptał 
niecierpliwie i naglił do zejścia na dół. Po­
dziękował mi w kilku słowach i pożegnał-

Zrazu oddaliłem się, ale ponieważ brzmiały 
mi jeszcze w uszach słowa Chatry’ego i cią­
gnęła mnie ciekawość, powróciłem i stanąw­
szy przed domem, zacząłem się weń wpa­
trywać. Za oknem przedsionka cień Marginela 
przechodził w tę i w ową stronę, gestyku­
lował, wahający się, niespokojny. Potem 
świeca wbiegła aż na drugie piętro, oświe­
tlając okna na schodach. Wtedy wszedłem 
na dziedziniec i spojrzałem w okilo od mie­
szkania Abelli, odbijające jaskrawo od muru 
czarnego.

Dlaczego Franciszek wrócił do pokoju 
siostry ?

*  *
*

W sześć miesięcy później nowy zbiór 
wierszy wyszedł z druku — zbiór zbytko­
wnie wydany, z rycinami, podobny do dro­
gocennej szkatułki, przeznaczonej do prze­
chowywania skarbu. I rzeczywiście, skarbem 
były te poezje miłosne, śpiewające pod 
wpływem wiosennego upojenia. Powszechnie 
podziwiano Marginela...

W albumie.
Gdy wielkie dzieło zbudować chcesz,
Z wielkiej przyrody naukę bierz:

Cicho tlen skały zamienia w pył,
By grunt z niej pszenny dla ziemi był;

Cicho śle równik zdrój ciepłych wód,
By łagodziły bieguna chłód;

Cicho przebiega słoneczna treść,
By blask i życie dokoła nieść;

Cicho się cały obraca świat,
W kręg pierwoźródła miary i lat

Patrz na przyrodę, jak ona rób — 
Rozmyślaj, pracuj i milcz, jak grób.

Wincenty KorotyńsJci.

Ze Szczawnicy.
n i .

Niejednokrotnie można się spotkać z za­
rzutem. że dzienniki krajowe zbyt optymisty­
czne drukują relacje o zdrojowiskach krajo­
wych, w których jest wiele braków i publi­
czność nie ma tego, co mieć powinna. Zarzut 
to niesłuszny już, choćby z tego powodu, że 
obowiązkiem patrjotycznym jest dziennikar­
stwa polskiego, zachęcać publiczność do odwie-



P o m y l i ł a  się.,

— Mężu, mężu, patrz, co się stało z włosami naszej kucharki...
— No, nic dziwnego -  myślała, że to olejek na wzmocnienie włosów, 

a to poprostu klej stolarski...

dzania krajowych zdrojowisk, bo inaczej, przy 
ich calem bogactwie natnry, nie rozwiną się 
i szwankować będą na wieln punktach. Trzeba 
też i to nadmienić, że pretensje knracjnszów 
są, w ogóle, przesadzone i zwykle tak bywa, 
Że ślusarz zawini, a kowala wieszają. Tak się 
stało w tym roku w Szczawnicy. W restau­
racji skarżą się na jakieś nadużycia kelnera — 
zamiast tedy tego kelnera pociągnąć do odpo­
wiedzialności, jeśli jest za co, zamiast zmyć 
głowę właścicielowi restauracji za to, że to, 
a to jest złe — walą w zarząd zdrojowy, pra­
gnąc niemal, aby dyrektor zakładu obwąchiwał 
każdy talerz, który kelner gościowi z potra­
wami niesie i stał przy rachunku, gdy płaci 
za to, co zjadł. — Rzeczywiście, w Szcza­
wnicy daje się czuć bardzo brak miejsca, 
gdzieby się mogło skupiać życie towarzyskie. 
Brakowi temu nie zaradzą ani renniony, ani 
koncerta, ani bale, ani teatr. Takie stałe miej­
sce powinno być otwarte przez cały dzień — 
od 7 mej z rana do 10-tej wieczorem. Lokal 
na to powinien się znaleść w domu gościn­
nym , a w lokalu odpowiednio nmeblowauym 
powinna się znajdować czytelnia, billard, kilka 
stolików do kart, szachy i fortepian; mały 
bufet z kawą, herbatą i zimnemi przekąskami, 
byłby także tam pożądany. Łatwo byłoby to 
urządzić, bo czytelnia już jest, acz niepotrze­
bnie gdzieindziej przeniesiona, fortepian także 
jest — więc tylko potrzeba drobnych rzeczy 
i stosownego lokaln, który przy teatrze, w tak 
nazwanym domu gościnnym dalby się bardzo 
łatwo oddzielić. Teraz np. wieczorem, około 
godziny 8-ej formalnie po kolacji niema co z 
sobą zrobić — spać zawcześnie, spacerować 
za późno, do znajomych iść takżo nie czas — 
jednem słowem, zaczyna się człowiek potężnie 
nudzić. Restauracje, ani kawiarnie nic tu nie 
pomogą, bo tam nie pójdą kobiety, a zresztą, 
knajpa będzie zawsze knajpą, czy obciągnięta 
w aksamity, czy też oprawiona w drzewo. 
Inny niedostatek Szczawnicy jest poważniej­
szy i daleko sięgający: teritorjum jej potrzeba 
rozszerzyć — jaśniej mówiąc, należałoby na­
być grunta od pojedynczych właścicieli 
i wcielić je do teritorjum zdrojowego, uporząd­
kowawszy takowe w sposób odpowiedni.

To się, jednak, tak łatwo uskutecznić 
nie da, a przynajmniej potrzeba na to dłuższego 
czasu — najprzód dlatego, że w tym celu po­
trzeba by porobić wkłady, a na to tak zaraz 
pod ręką pieniędzy nie ma, a powtóre, właści­
ciele pojedynczych parceli strasznie wysokie 
nakładają ceny wiedząc o co chodzi — a zmu­
sić ich do przymusowej sprzedaży nikt nie ma 
prawa, bo Szczawnica nie jest własnością rzą­

dową i gdyby nią nawet była, to także rząd 
nie miałby prawa przymusowej sprzedarzy, bo 
to nie idzie rzecz o kolej, ani fortecę. Na po­
większenie, zatem, teritorjum Szczawnicy, po­
czekać należy, a jeśliby przyszło do skutku 
wydzierżawienia jej, to w takim razie roz­
szerzenie teritorjum Szczawnicy byłoby daleko 
trudniejsze, bo pociągałoby za sobą komplika­
cję z tego powodu, że do teritorjum tylko 
dzierżawionego przyłączyłyby się na czas grunta 
nabywane przez dzierżawców, a więc przy 
ekspiracji kontraktu dzierżawczego, trzeba by 
to wszystko albo rozdzielać, albo sprzedawać 
nowym dzierżawcom, lub wracającym w posia­
danie właścicielom. Rozdział, nawet, kto wie 
czy byłby możebny ?...

Mówiąc o powiększeniu zdrojowej Szcza­
wnicy, należałoby koniecznie nabyć lasek od 
paui Szaleyowej na wzgórzu, ku zachodowi, 
urządzić do niego wygodną drogę, wysadzaną 
drzewami i opatrzoną ławkami — również, 
jak sam lasek odpowiednio uporządkować i 
ławkami obsadzić — byłby to prześliczny 
spacer dla kuracjuszów i ponętny dla zdrowia, 
bo lasek jest szpilkowy.

Należałoby też koniecznie zaprowadzić po­
dwójną taksę: wyższą i niższą; pierwsza da­
wałaby lepsze przywileje, jak druga, a przez 
to oswobodziłoby się czystą i wykwintną pu­
bliczność od brudnych chałatowców żydowskich.

Brak wodociągów, daje się także czuć 
w Szczawnicy, a urządzenie, w ogóle, wy­
chodków, pozostawia bardzo wiele do życzeuia, 
o kanalizacji, nie mówię już, bo ta na długo 
jeszcze będzie w Szczawnicy — marzeniem.

W tym roku stało się zadość religijnym 
potrzebom kuracjuszów i niekaracjusz >w : po­
święcono nowo zbudowany kościof. Poświęcenia 
dokonał ksiądz arcybiskup Hryniewiecki, któ­
ry umyślnie w tym celu przybył z Krynicy, 
gdzie bawił na kuracji. Znakomite poi wzglę­
dem formy kazanie, które wypowiedział w cza­
sie nabożeństwa po poświęceniu, ksiądz Załę- 
ski z Krakowa, zostanie na długo w pamięci 
słuchaczy...

Oddawna stałym gościem i obywatelem 
Szczawnicy, jest p. Szubert, właściciel zakładu 
fotograficznego z Krakowa, posiadający również 
w sezonie letnim piękny zakład fotograficzny 
w Szczawnicy. Pan Szubert dokonał zdjęć fo­
tograficznych prześlicznych okolic Pienin, in­
nych okolic Szczawnicy, oraz Zakopanego. Są 
to wspaniale albumy dokładnie i z artyzmem 
wykonane —• prawdziwa ozdoba illustracyjna 
salonowa, pełna dzikiego wdzięku. W tym se­
zonie zakład pana Szuberta wykonał przepy­
szny widok całej Szczawnicy i osobny karton |

przedstawiający nowo zbudowany kościoł. Po- 
-wisdzieliśmy wyżej, źe p. Szubert jest oby- 
wf telem Szczawnicy — posiada on, bowiem, 
swój dom i kawał przytykającego do niego 
grm ta, z którego część odstąpił zakładowi 
na urządzenie jednej ze spacerowych dróg. 
Rsadko też kto pokochał tak tę przepiękną i 
tryskającą zdrowiem Szczawnicę, jak p. Szu­
bę *t i rzadko kto, tak ją zna i tak odczuwa 
jej potrzeby, jak on. Mogą sobie mówić, co 
dną, ale faktem pozostanie, że Szczawnica 
tal; jest bogato uposażono od natury pod 
w j  ględem klimatycznym i zdrowotnym, że 
pr :y małych wkładach, znajomości, staranno­
ści i dobrej woli, może się w bardzo krótkim 
pr :eciągn czasu stać jednem z najpiękniejszych 
i uajzdrowotniejszych zdrojowisk w Europie. 
Tc nie nlega najmniejszej wątpliwości!

Należy zanotować, źe na Miedziusin przy- 
by a wielka i pierwszorzędna restauracja pana 
Al Jksandra Jałoszyńskiego, znanego kuchmi- 
st za z Warszawy. Restauracja ta dopiero od lat 
trs ech znajdująca się w Szczawnicy, pozyskała 
W2 iętość i uznanie u publiczności. Pan Jało- 
8z; ński poddał swój zakład kontroli lekarskiej, 
kt >rej drobiazgowo dokonywa dr. Kołączko- 
wiki — nietylko więc rzetelność i fachowa zna- 
joność właściciela restauracji, lecz i lekarska 
opieka, daje zupełną rękojmię, że potrawy są 
czysto, zdrowo i pożywnie przyrządzone. Ucz­
ciwa, zatem, praca p. Aleksandra Jałoszyń­
skiego znalazła, jak się, zresztą, należało 
spodziewać, powodzenie i życzliwość tak, że 
szczególniej w dnie pogodne, nietylko miesz­
kańcy Miedziusia, lecz z górnej Szczawnicy, 
masy kuracjuszów podążają do wspaniałego 
miedzinńskiego parku, do Jałoszyńskiego, aby 
pokrzepić się na ciele i ma się rozumieć, na 
humorze, bo jak żołądek pusty, albo opakowany 
złem jadłem, to Magdalenka i Józefinka, ani­
muszu nie dodadzą — to darmo.

„Czas do domu, czas — ugościli nas“ — 
takby i mnie należało zaśpiewać, bo kuracja 
moja na ukończeniu i niniejsze listy także 
skończyć się powinny. Cokolwiek bądź da się 
coś nowego powiedzić o Szczawnicy, pozosta­
nie ona zawsze jedną z najpiękniejszych miej­
scowości w Europie i życzyć z całego serca 
należy, aby ręce ludzkie skorzystały z dobro­
dziejstw natnry i, choć powoli, robiły to, co 
już tylko do nich należy...

Jeszcze słówko.
W tym roku część artystów krakowskie­

go teatru zajęła w Szczawnicy przybytek Mel­
pomeny, pędząc twardy żywot, bo walczyć mu­
sieli z obojętnością kuracjuszów, za zasługę, 
jednak, poczytać im należy, że dobrym reper 
tnarem wojowali, więc, jeżeli śpiewać musieli 
nie raz Tadeusza, śpiewali go... z honorem...

Dwa wieczorki humorystyczne znanego 
monologisty p. Artura Zawadzkiego, miały 
wcale dobre powodzenie, a p. Zawadzki ser­
decznie był oklaskiwany.

Wieczór teatralny, urządzony przez panią 
Siennicką i p Rygi^ra zgromadził liczną pu­
bliczność, która miała sposobność podziwiać 
subtelną grę nadobnej artystki i pełną zapału 
i szlachetności dykcję dzielnego artysty. Pani 
Siennicka jest artystką pierwszorzędną, nic 
więc dziwnego, źe występ jej zainteresował 
tutejszą publiczność.

Koncert wokalny p. Bernharda bary- 
tonisty warszawskiej, lwowskiej, a dziś ham- 
burgskiej opery, ze współudziałem panów Sla- 
wiczków również miał powodzenie — pan 
Bernhardt imponował swoim pięknym i obszef* 
nyra głosem. Drugi koncert p. Bernharda zo­
stał odwołany.

Odbyła się tu także loterja fantowa na 
dokończenie budowy kościoła, którą głównie 
zajmowały się piękne panie i tema przeważnie 
należy zawdzięczać, że ta loterja dała nie złe 
rezultaty.

„Renniony", równie, jak i bale, oraz zbio­
rowe wycieczki, nie miały w Szczawnicy po­
wodzenia w tym sezonie, który w porównania 
do poprzednich, był zły, bo mało ludny. Na 
to złożyły s ię : niski kurs rubla, wieści o
cholerze, ogólna ekonomiczna stagnacja i nie­
pogoda przez czerwiec i lipiec panująca.

Daj Boże lepiej w przyszłym roku!...



Z krainy złudzeń. Z a c z e k a . .

— Panie gospodarzu, ja mam taką prośbę!...
— No, co pa 11 i sobie życzy ?
— Mąż pow iedział, że jeśli dziś będzie m usiał zapłacie za m ieszkanie,

to mi nie sprawi nowej sukni. W szak pan gospodarz zaczeka za komorne — 
nieprawdaż ?...

W idzę, żeś p iękna!... W szak pierś twoją białą  
Cudownym blaskiem zdobią pereł sznury... 
B łęk it swój niebo oczom twoim dało,
A najpiękniejsze zjawiska natury,
W szystk ie rozkosze, wszystkie czary wiosny 
Z biegły  się w tobie w harmonji radosnej.

W idzę, żeś szczęsna!... Na strój ten bogaty,
Na te kamienie z blaskami cudnym i,
Przyroda dała najdroższe swe szaty —
I w szystkie skarby, wszystkie twory ziem i,
Pot pracy ludzkiej, łzy  płynące m am ie  
I dreszcze zimna i głodu męczarnie...

L ecz mam w idzenie, w którem duch mój marzy, 
Ze skarby swoje rozbiłaś na krocie —
R oztliłaś w płom ień, co grzeje nędzarzy,
Te blaski w twoich djamentach i złocie  !... 
W idzę, jak cudem twa ręka ofiarna 
Zm ienia bogactwa na chleb i na ziarna...

W idzę, jak szczodrze swem szczęściem  bez miary 
Obdarzasz smutne córy tego św iata;
Jak blaskiem oczu rozpraszasz mrok nocy,
Który z posępnem sieroctwem się b rata ;
Jak ducha swego skarbami w ielkiem i 
Chcesz dzielić  wszystkich prostaczków tej ziem i.

A ntoni Pilecki.

Teatr w Chicago.
W maju przyszłego roku Chicago otwiera 

podwoje swej olbrzymiej wystawy. D ziś już 
zajmuje wszystkich pytanie, jak wielki udział 
wezmą rozmaite państwa euiopejskie, w tej 
wielkiej wszechświatowej manifestacji przemy­
słu i sztuki. Najwięksi entuzjaści dają się 
słyszeć ze zdaniem, że stara Europa nie wy­
śle zbyt licznych zastępów do Nowego Świata.

Amerykanie odpowiadają na to spokojnie : 
„Nic to nie szkodzi. Będziemy sami i to uam 
najzupełniej wystarczy. Chicago podczas trw a­
nia wystawy, w najgorszym razie odwiedzi 
dwadzieścia milionów naszych rodaków".

Obok wytworów przemysłu, obficie będzie 
reprezentowana i sztuka, a niezależnie od dzia­
łów urzędowych rzeźby, malarstwa, rytowni- 
ctv\a i t. p., wystawie ma dodać świetności 
teatr.

Impresarjowie amerykańscy będą współ­
zawodniczyć pomiędzy sobj, milionami. Oto 
przykład: pp. Abbey i Maurycy Grau posia­
dają cztery teatra, w których przez czas 
trwania wystawy będą odbywać się przedsta 
wienia równocześnie. Plan ich kampanii tea­
tralnej, obliczonej na 150.000 fr. dochodów 
dziennie, przedstawia się, jak następuje: Naj­
większy teatr „Audytorjuui", wybudowany w r. 
1889, posiadający 5.000 miejsc numerowanych 
i wyborną maszynerję, wydzierżawiony został 
przez wzmiankowanych impresarjów, pomimo, 
iż starało się o Diego usilnie ośmiu konkurentów.

Przez cztery miesiące wystawowe, teatr 
ten dawać będzie pantomiuę, przeplataną prozą. 
Autorem jest p. Irare Kiralby, który napisał 
już balet, cieszący się wielką popularnością, 
p. t. „Wenecja". Tytuł sztuki przeznaczonej 
na czas wystawy opiewa : „Ameryka". Tutaj 
należy zaznaczyć, iż podczas wszystkich uro­
czystości wystawowych, teatra niejako w obo­
wiązku muszą wystawiać sztuki, treść których 
obracać się będzie około odkrycia Ameryki i 
Krzysztofa Kolumba. Tego ostatniego, zwła­
szcza, będzie można oglądać na każdej scenie, 
poczynając od najmniejszych. Pierwsze przed­
stawienie „Ameryki" odbędzie się w dniu 17 
kwietnia, t. j. na dwa tygodnie przed otwar­
ciem wystawy. Wzmiankowany balet osnuty 
jest na historji Ameryki od Kolumba do na­
szych czasów i składa się z następujących 
obrazów: 1. Wylądowanie Kolumba na okręcie 
„Santa-Maria". 2. Powrót Kolumba do Hi 
szpanii. 8. Bal na dworze Ferdynanda i Iza­
beli. 4. Wojna o niepodległość. 5. Waszyngton 
i Lafayette. 6. Odkrycie złota w Kalifornji 
i t. d. Obrazy te wystawione będą z niesły­
chanym przepychem. Udział w widowiskach 
weźmie przeszło 800 tancerek.

Szereg widowisk baletowych zakończy się 
80 września i scenę „Audytorjum" obejmie

wielkie towarzystwo operowe, złożone z gwiazd  
pierwszorzędnej wielkości, znanych w całym 
świecie. Przedstawienia operowe trwać będą 
do 1 listopada.

Do drugiego teatru „Columbia", dwaj 
wzmiankowani powyżej przedsiębiorcy zaanga­
żowali na październik z teatru „Liceum" 
w Londynie Irvmga i miss Terry, wraz z ich 
trupą która cały swój repertuar odegra w 
Chicago.

W trzecim „Hooley’s Theater" zagości 
sztuka francuska, mianowicie dawać będzie 
przedstawienie towarzystwo Coąuelina star­
szego, który zacznie szereg widowisk „Ther- 
midorem". Dla wzmocnienia towarzystwa z a ­
angażowano panią Hading.

Pozostaje jeszcze czwarty teatr.
Jego losy nie są dotąd zdecydowane i 

zależą od zezwolenia rządu francuskiego, u któ 
rego czynią starania, by Komedja Francuska 
mogła na miesiąc udać się za ocean. W razie 
pomyślnego przebiegu rokowań, bardzo być 
może, iż francuzi osiedliliby się w „Audyto­
rjum" i dawali przedstawienia na przemiany 
z trupą angielską. W takim razie, po raz 
pierwszy pod jednym dachem znaleźliby się i 
współzawodniczyli z sobą najcelniejsi artyści 
Francji i Anglii.

Pieśń królewicza.

Pod pseudonimem Tatjany, królowa 
serbska, Natalia, ogłosiła niedawno drukiem 
następujący utwór, zatytułowany »Pieśnią 
królewicza ».

«Wędrowcze ! jeśli losy zapędzą cię 
kiedykolwiek w błogosławione doliny Me­
zopotamii, których czarodziejskie piękności 
przypominają podanie, że między Eufratem 
i Tygrem niegdyś raj się znajdował, usły­
szysz tam z pewnością przepiękną pieśń. 
Młode dziewczyny śpiewają o sercu, co pę­
ka z rozpaczy niewinnemu dziecku, obar­
czonemu korona i troska o naród wielki,

które pędzi dni w smutku po matce, za­
branej mu przez złych ludzi. Smutna to 
pieśń!

Ciemna i ponura noc skryła w pomroce 
pałac królewski. Gwiazdy zaszły za góry. 
Niebo, zda się, płacze gorzkiemi łzami, a 
drzewa i kwiaty stoją skropione rosą tych 
łez.

Pod dachem wspaniałego pałacu uwiła 
sobie gniazdo jaskółka. Piskie codzień ocze­
kuje jej powrotu, a ona przynosi mu po­
karm w swym dziobie i do snu kołysze 
pieśnią, w której brzmi miłość matki.

«Dziecko moje! Ty radość i szczęście 
moje — świergocze jaskółka. — Cóżby się 
z tobą stało bez pieszczoty i troski mat­
czynego serca ? Czybyś wiedziało, co to 
szczęście na ziemi?«

Tak szczebiotała jaskółka, ile razy po­
wracała do gniazdka, aby pokryć pisklę 
swem skrzydłem. I mały ptaszek rósł szczę­
śliwie na pociechę matki.

Pod tym samym dachem, gdzie ba­
wiła szczęśliwa jaskółka, żył bieday sa­
motny chłopiec, opuszczony przez wszyst­
kich ukochanych, pośród ludzi, którzy wyr­
wali go z objęć matki. Biedne dziecię 
milczy, tęskni i cierpi...

I tylko w głuchej ciszy nocnej, gdy 
zaśnie wszystko co żywe i słychać ledwie 
szmer liści i pełen tajemniczego czaru sze­
lest traw, dziecię otwiera oczy i w zamy­
śleniu wsłuchuje się w zamierające odgłosy 
życia... I tak spędza godziny całe, czując, 
jak dojmujący ból obejmuje serce, a z ócz 
płyną łzy czyste, jak na kwiatach rosa po­
ranna — łzy za utraconem szczęściem,

O tej porze wylatuje ze swego gniazda 
jaskółka i jak czajka krąży około okna. 
Jej serce matczyne rozumie boleść samot­
nego, opuszczonego chłopca, któremu wy­
daje się, że z szumem wichru i deszczem



roszącym ziemię płyną skargi matczyne. 
Jaskółka szepcze mu wtedy słowa pociechy, 
ale on zostaje niepocieszony...

— Sam, sam jeden na świecie! — skarży 
się ze łzami chłopiec.— Boże! co ja zgrze­
szyłem i dla czego wszyscy mnie opuścili? 
Jaskółeczko kochana, ty nie wiesz, co mnie 
boli? Mam ojca, mam matkę, lecz oboje 
odemnie daleko. I wokoło mnie nie ma 
nikogo, coby mnie kochał.

— Płacz, biedne dziecię — szczebiocze 
jaskółka. — Ciebie otaczają wrogowie, sto­
jący na straży świętego tronu przodków. 
Serce matki daleko od ciebie i któż nat­
chnie cię męztwem? Płacz i módl się! 
Tylko Bóg pomódz ci może.

Dnie mijają... I złym ludziom zdawać 
się zaczyna, że z serca dziecka znikła na 
zawsze miłość dla matki. Lecz wszystko, co 
zrobią we dnie — niszczy noc. Twierdzą, 
że matka zła, nieuczciwa, że kochać jej nie 
należy...

— Ona jest moją matką — odpowiada 
dziecię. — I źli ludzie poczynają wtedy 
badać, kto szczepi w tern sercu uczucie mi­
łości. Kto wszedł z niem w przymierze 
przeciwko nam ? A mała jaskółka, ukryta 
pod dachem, szczebiocze z cicha: «moje 
dziecię! moje dziecię».

— Zła, dumna, nie kocha cię i nie warta 
twej miłości...

— Napróżno, naprożno ta mowa — od­
powiada dziecię — ona jest moją matką 
i powinienem ją kochać...

Złych ludzi znów trwoga ogarnia i znów 
szukają ukrytego wroga, bo wiedzą, że serce 
dziecka to ołtarz, a święty ogień miłości 
szybko samego nieba sięga. I źli ludzie 
wciąż szukają wroga, nie domyślając się, 
że jest nim mała jaskółka. A mała ptaszyna 
z podrosłem pisklęciem uleciała za góry i 
morza dalekie i schroniła się pod dach 
wygnanej matki. Zastukała do okna, siadła 
na jej ramieniu i ze swych skrzydeł strzą- 
snęła na jej lica czyste jak rosa, łzy syna
za matka.*

I biedne serce matki odgadło, że jas­
kółka przyleciała ztamtąd, gdzie on cierpi.

— Jaskółeczko kochana ! czyś go widziała? 
Co porabia, czy pamięta matkę?.. — Głos 

jej przerywają łkania. — Leć, leć i odnieś 
mu moje łzy!

I jaskółka wraca do starego gniazda...
Dużo dni upłynęło... Z dziecka wyrósł 

piękny młodzian, lecz płomień miłości dla 
matki nie wygasł w nim. Zrozumiał, czego 
żądali od niego źli ludzie... Nastały lepsze 
czasy. Naród, zamieszkujący czarodziejskie 
doliny, zwolna zaczął budzić się z ciężkiego 
snu. Źli ludzie dostrzegli, że koniec ich 
egzystencji już blizki.

— Tyś król — rzekł do młodzieńca. — 
Tobie należy się korona przodków, ale my 
nie damy ci jej, dopóki nie ugasisz w swem 
sercu płomienia, który wszystko ogarnia. 
Wybieraj koronę, lub ten ogień święty! 
Serce i miłość niepotrzebne królowi.

— Mylicie się; od czasu, jak nie mam 
matki, jestem nieszczęśliwy. Powróććie mi 
matkę, a ja wan oddam koronę.

— Korona twoja, a matka będzie z tobą 
— zabrzmiał nagle potężny głos ocuconego 
narodu.

I król zamieszkał z matką, proszącą o 
przebaczenie wrogom.

— Nie możesz wybaczyć im, królu i 
władzco nasz — brzmiał głos narodu — 
nie możesz przebaczać tym, którzy oczer­
nili ciebie i nas, którzy rozerwali święty

węzeł, łączący matkę z synem. Sam Bóg 
kary na nich żąda.

— Niech im Bóg sędzią będzie — mówi 
matka, przyciskając do piersi swego syna.

I toczą się z szumem wody Tygru i 
Eufratu i biją o brzegi ich fale spienione. 
Ale dwie siostry: miłość i szczęście, zago­
ściły w domu matki i syna, a błogosławień­
stwo niebios roztoczyło opiekę swą nad 
ludźmi. Młode dziewczęta i teraz jeszcze 
śpiewają pieśń o królewiczu, a z pieśnią tą 
w powiewie wiosennego wiatru zlewa się 
szczebiot jaskółek...«

Tak kończy się to opowiadanie królo­
wej, zatytułowane «Pieśnią królewicza«. 
Przetłómaczono je na wszystkie języki skwa­
pliwie i z niemniejszą skwapliwością było 
przez wszystkich czytane, bo w legendzie 
z doliny Mezopotamii, nietrudno odnaleźć 
aż nadto wyraźne aluzje do współczesnych 
wypadków w Serbii.

Niekonsekwentny.
Jakże to chętnie, że ów jest bogatszy, 
Chudopachołek wszem i wobec przyzna 
I tylko chciw ie, jako szakal, patrzy,
By się w tym skarbie skryła mu golizna — 
Do swego zera — cudzy grosz dobiera... 
Choć go katowska wnet czeka siekiera.

Z Krezusem myśli, on durniaczek za-się  
Gotów do śmierci w ieść zawzięte boje :
Że się rozumem jego nie napasie,
Że każda głowa ma koncepta swoje...
— Bogactw  nie bierze — choć mu dają szczerze  
W  braterskiej, czystej, jak perła ofierze.

Franciszek Lasocki.

Tsatr -  t a r t a  -  widowlsta.
Jedenaste przykazanie, krotochwila w 3-ch 

aktach, z czeskiego przerobiona przez Śliwiń­
skiego, ujrzała po raz pierwszy światło kin­
kietów w dnia 9. sierpnia. Jest to najzwy­
klejsza farsa, mniej dowcipna, jak tego rodzajn 
francuskich autorów roboty, nie posiadająca 
prawie żadnej treści i intrygi, a siląca się 
na komiczne sytuacje.

Artyści nasi robili wszystko, co mogli, 
ale ponieważ z piasku bicza nie ukręci, więc 
i talenta naszych artystów, nie potrafiły sztu­
ki uratować. Poprawną grą odznaczyły się 
panie: Czaplińska, Urbanowicz, Chmielińska 
i Sznage, oraz panowie: Zboiński, Zawadzki, 
Walewski, Feldman, Szobert, Trapszo i Stró­
że wski. Przygodny.

Odpowiedzi od Redakcji i Administracji.
P an F r. L . w  L. Jak pan widzi, drukujemy 

wszystko, co pan nadeśle. Prosim y o więcej prac. 

P an B ar. w L . Zapom niał pan o n a s ..
Szczebiotce. Szczebiotać łatwo w życiu, ale tru­

dniej na papierze...

N a d e s ł a n e .
Na podstawie koncesji Wysokiego c. k. Na­
miestnictwa we Lwowie 1. 31126 otwartą 

została

Prywatna Lecznica
dla chorób kobiecych

Dra Stanisława Brauna
w K r a k o w i e  w u l i c y  D ł u g i e j  l. 5.

Bliższych wyjaśnień ndziela właściciel i 
kierownik Zakładu, Dr. Stanisław B r a u n ,  
D ługa 1. 5. (5682—2—1).

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale prof. 
Langa we W iedniu — m ieszka ulica Zim orowicza 
(boczna) 7 B. ord. od 11. do 12. i od 3. do 5. popoł.

_____________  ( 5 6 8 1 - 1 0 - 1 ) .

Pan Tekielski, prowadząc przez lat dwa­
dzieścia własną restaurację w mieście Nowym  
Sączu, objął obecnie w zarząd osobisty restau­
rację II. klasy na dworcu kolejowym w No­
wym Sączn. Mając za sobą tyloletnią prak­
tykę i jako fachowo uzdolniony kuchmistrz, 
zjednał sobie u miejscowej publiczności jak 
największe nznanie. Przeto zwracamy uwagę 
p. t. przejezdnej publiczności na restaurację 
kolejową p. Tekielskiego, w której smacz- 
nemi i zdrowo przyrządzonemi potrawami nie 
drogo pożywić się można; sądzimy— że na tem 
bardzo wiele zależy kaźdemn podróżującemu. 
P. Tekielski, powodując się zawsze rzetel­
nością obywatelską starał się przedewszystkiem , 
by publiczności być użytecznym, która cały  
szereg lat obdarzała go swojem zaufaniem.

_____________  (5671—3 - 2 ) .

Proszę przekonać się! Sprowadzając 
rocznie za 20 .000  złr. z pierwszorzędnych 
źródeł najczystsze prawdziwe w ina, jestem  
w stanie takowe najtaniej sprzedawać. Konku­
ruję tym sposobem z wszystkim i, którzy liche 
wina za drogie pieniądze sprzedają. Skład mój 
posiadam koło kolei w  Przemyślu, w którym  
dostać można wszelkie wina na szk lan k i, 
flaszki i w wielkich ilościach. Sprzedaję naj­
lepsze czerwone wina po 48 Ct. litr. Zamó­
wienia z prowincji uzupełniam najsumienniej 
i punktualnie. D. Trauner,
właściciel hurtownego i drobiazgowego składn 
win w Przem yśla (koło kolei). (56S3—2—1).

Restauracja p. Sieczki w kasynie w z a- 
k o p a n e m, jest bardzo wzorowo prowadzona, 
potrawy wszelkiego rodzaju przyrządzone są  
zdrowo i sm acznie, a ceny u m i a r k o w a n e *  

___________  (5 6 8 4 -4 -1 ) .

Ze Szczawnicy. Uważamy sobie za m iły 
obowiązek polecić mleczarnię pana Wohna w 
Szczawnicy, który rzetelnością, dostępnemi ce­
nami i delikatnością zasłużył sobie na uznanie 
wszystkich, którzy tak licznie jego zakład  
w tegorocznym sezonie odwiedzali. Byłoby  
bardzo pożądanem, aby pan Wohn na rok  
przyszły zakład swój powiększył i rozszerzył, 
a nawet byłoby z wielkim pożytkiem dla go­
ści szczawnickich, aby mleczarnia jego, oprócz 
tego, co obecnie miała, powiększyła ilość ro­
dzajową potraw i, aby przyjął większą usługę, 
bo ta, co obecnie jest przy całej jej staranno­
ści i pracy, nie jest w stanie szybko zaspo­
koić żądań licznych gości. Pan Wohn dowiódł, 
że bardzo nmiarkowane ceny i rzetelność dają 
możność korzystnego prowadzenia interesu* 
W szyscy pragną, aby na rok przyszły zakład 
pana Wohna był rozszerzony i są przekonani, 
że właściciel będzie zawsze uczciwie pracował, 
a na uczciwej pracy, będzie z pewnością robił 
dobre interesa, czego mn serdecznie życzymy*

W imienia w iela: 
(5679— 1—1) Grono kuracjuszów .

Kilkakrotnie w tym rokn wykazała lw ow ska  
komisja sanitarna nieumiejętne wyrabianie wo­
dy sodowej i jako szkodliwy dla zdrowia ludz­
kiego produkt, skonfiskowała takową kilka  
tutejszym fabrykantom, którzy nietylko, że  
szkodliwą wodę sodową wyrabiali, ale i do 
dzisiaj napełaiają nią syfony brudne i zepsute* 
Przytoczywszy fakt podany za codziennemi 
pismami, zwracamy niniejszem baczną uwagę 
P. T. Publiczności na fabrykę wody sodowej 
p. Alfreda Fabiana, magistra farmaccji, który 
po wieloletniej praktyce aptekarskiej, jako czło­
wiek doświadczony, objął fabrykę wody sodo­
wej „Sanitas“ we Lwowie przy ul. Sykstu- 
Skiej stosując się ściśle do wymagań hygie- 
nicznyeh przy fabrykacji takowej. Fabryka p. 
A. Fabiana urządzona jest wzorowo, aparaty  
zaś służące do wyrobu wód gazowych zasto­
sowane są do przepisów komisji sanitarnej ; 
przeto należy żądać wszędzie wody sodowej 
z fabryki p. Fabiana, która jest nie S z k o ­
dliwa. (5663- 5 - 4 >



Odznaczona 3 srebru, medalami przez c- k. m inist handlu z wystaw krajowych 
Pierwsza krajowa

F A B R Y K A  L IN  KONOPNYCH i DRUCIANYCH
oraz wszelkich wyrobów powroźniczych

K a r o l a  W a l f c o  w t a a f c i o g o
w K rakow ie, przy ulicy Pądiichów  pod liezbą 17  (D om  w ła sn y ).

Sprowadziwszy odpowiednie maszyny, wyrabiam liny z włókna 
manilla do wierceń kanadyjskich.

P o l e c a  S z a n o w n y m  P. T. O d b i o r c o m :
I illV wszelkich maszyn, z podolskich, ruskich manilla
lilii J Itl dillollllo ijłlo konopi i bawełny, każdej grubości i długości, które 
pełnią bardzo dobrze służbę. Zaplatanie i naciąganie takowych na maszynę 
będzie przez mego mentora na miejscu wykonane. Nadmieniam przy tej spo­
sobności, że listy uznania za skuteczne działania tych lin po fabrykach są do 

łaskaw ego przejrzenia Szan. PP.

Liny drncianne okrągłe i płaskie drutu żelaznego, cynkowa­
nego i niecynkowanego, zapuszczone płynem, ochraniającym od rdzy.

Liny do wszelkich budowli i górnictwa długich konopi,
wszelkich rozmiarów, LINY PŁASKIE różnej długości i szerokości, olejowane 

i nieolejowane, wykonane ściśle według podanej miary.

Parciane dukta do elewatorów Wężów do sikawek, Wiaderek do ognia. 
Przyrządów dla straży pożarnych, do pływalń i zakładów gimnasty­

cznych, SZNURKÓW do chmielu, zapuszczanych na żądanie płynem ochronnym 
przeciw butwieniu, smarowideł do lin konopnych transmisyjnych i drucianych, 

uprzęży dl- koni, pochodni i t. p.

I  i lW  AFAII1A117A z drutu styryjskiego cynkowanego, wszelkich rozmia- 
L I u j  p i  Ul l i n  15, rów i kombinacyj, lub z doborowych, zdrowych konopi, 

olejowane, wraz z przyborami.

BMP"* Fabryka dostarcza (5678 — 4—1)
Kolce ogrodowe druciane,

służące zamiast płotu do ogrodzenia.
Cenniki wyseła się na żądanie franco

Pracownia obuwia
p o d  J a n e m  K i l i ń s k i m

Ferdynanda Muchowicza
zimą i latem, w Z A K O P A N E M

poleca wszelkiego rodzaju obuwie, wy­
konane najdokładniej we własnej pra­
cowni z doborowych m aterjałów. P o le ­
cam również w ielk i wybór t. z. w a r­
szaw skiego obnw ia po najprzy­
stępniejszych cenach. (5685-3-1)

Handel towarów I m t m j e l i  
RZEPECKIEGO v  Jaworowie

utrzymuje na składzie wszelkie to­
wary kolonjalne, wina różnorodne, 
wódki, rumy, herbatę rosyjską i t. p.

Ceny umiarkowane.
(5686-3-1)

P o d  . . G W I A Z D  Ą “
w  Zakopanem.

L a t e m  i  z i m ą ,  urządzona z kom­
fortem restauracja, z wzorową kuchnią. 
Potrawy zdrowe i sm acznie pizyrzą- 
dzane pod osohistem kierownictwem  
w łaścicielk i, służba uprzejma, ceny  
umiarkowane.

Polecam  sie względom  P. T. Pu­
b liczn ości, k (5687-3-1)

K o śc ie rz , właścicielka 
restauracji.

Podaję niniejszem  do w iadom ości Szan. 
P. T. P ubliczności, że

w M LEC ZAR N I m ojej,
oprócz doskonałego nabiału, jest zawsze 

c h l e b  w i e j s k i ,  M a s ł o  i t. d.
Zapewniając, że będzie nadjem ska­

raniem, wszelkim  wymaganiom Szano­
wnych moich gości zadość uczynić, 
proszę o liczny udział.

Ł. Koralewiczowa
w łaścicielka m leczarni 

we LWOWIE, przy ul. Teatralnej I. 10.
( 5 6 0 3 - 6 - 3 ) .

r

Każda dobra gospodyni, powinna 
łączyć rozrywkę z pożytkiem, ula tego 
zaopatrzyć się powinna w ramę tkac­
ką, długą na dwanaście metrów, za po­
mocą której można wyrabiać w domu 
dywaniki przed łóżka, chodniki i inne 
przedm ioty tego rodzaju. Przyrząd 
je st tak łatwy, że dziecko może się 
z nim oznajmić. Rama t*ka z łań ­
cuchem  kosztuje tylko 12 złr., a możua 
połowę tej sumy otrzymać uapowrót 
od wynalazcy Maurycego Pollaka, da­
wniej w Szczawnicy, a teraz w Zako­
panem prowadzącego swoje przedsię­
biorstwo. Maurycy Pollak wyrabia do­
mowe tkaniny, podług góralskich wzo­
rów, a także sławne serdaki odznaczo­
ne nagrodami na wystawie krajowej 
w Krakowie w roku 1887 i na wy­
stawie gospodarczej i leśnej w W ie­
dniu w r 1890.

Upraszam o poparcie.

Maurycy Pollak
(5690-3-1) w  Zakopanem.

Pierwsza galicyjska
Fabryka korków kataloM ieh

założona w roku 1877,

L. J. Malewski
we Lwowie

ulica Ormiańska l. 12.
Poleca wyrabiane w swej fabryce korki 
do beczek i butelek, w najlepszej ja ­
kości i tańsze od zagranicznych, także 
drzewa korkowe i koła do m ielenia 
jag ie ł, podeszwy i koreczki dam skie.—  
Przestrzegam  P. T. Szan. Publiczność  
przed naśladownictwem , które nie w y­

chodzi na korzyść odbiorców.
5 5 3 3 - 1 2 - 1 2 .

Nowo otworzona
C U K I E R N I A

J a n a  P ie p r z a k a
w Tarnopolu,

Urządzona z komfortem i z całą e le ­
gancją w najbardziej ożywionej części 
m iasta — poleca wszelkie wyroby cu­
kiernicze przyrządzane wyśmienicie 
i po przystępnych cenach, oraz napoje 
doskonałe, wszelkiego rodzaju. W lo­
kalu widnym, pięknym  i obszernym  
znajduje się bilard dla użytku sza ­
nownych gości. Gazety i pism a perjo* 
dyczne krajowe i zagraniczne stanowią  
obfitą i przyjemną czyteln ię.

(5 6 5 0 -4 —3)

K R A K Ó W .

F a b r y k a  p a r o w a
Cykorji, Surogatów kawy 

i kawy ligowej
w Rakowi cach pod Krakowem

W yrabia z pioduktu surowego w ła­
snej plantacji wszelkie gatunki Cykorji 
i sztucznej Kawy, odznaczające się bo­
gactwem części pożywnych, tudzież do­
skonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem: 
Surogat Kawy w pudełkach (szu­

fladkach).
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozma- 

nita.
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową.
Kawę krakowską w skrzyneczkach 

wyborową. 5612 st.—12

Zalecając wyroby mojej fabryki 
przewyższające zaletami w szelkie tego 
rodzaju produkta zagran iczn e , żywię 
uiepłonną nadzieję, że Panie Gospo­
dynie nasze, ktcre otaczają zawsze i 
wszędzie swem źyczliwem  poparciem  
przem ysł krajowy, zechcą i tu być po- 
uiocnemi w popieraniu i rozpowsze­
chnianiu wytworów moich.

Do nabycia we wszystkich handlach.

Fabryka cukierków
pod firmą

J ó z e f a  G e r s e h o n a
poleca wszelkie gatunki

w y b o r n y c h  c u k i e r k ó w
i sprzedaje takowe częściowo  
i hurtownie po cenach najumiar- 

kowańszyeh,

w sklepie przy ui. Karola Lud­

wika we Lwowie.

( 5 6 6 2 - 4 - 4 . )

Wino samo przez się działa wzmacniająco

HA WŁOSY,
przyżądzone zaś przez Dra Pedrolla  
w M adrycie, zaiste cuda tworzy. Naj- 
uporczywsze wypadanie pod gwarancją 
ustać musi. Cena I zł. 20  ct. Prawdziwy  
włoski sok orzechowy Prim averiego  
w Rzymie, przeciw siw iźuie I zł. 50  ct. 
Proszek Hamburski do pozbycia się  
włosów na twarzy u kobiet I zł.
Skład w Perfumerji FAUSTA we Lwowie 

ul. Sykstuska I. 2.
(5 5 9 6 - 1 0 - 7 ) .

W szystko wyrób krajowy!
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Ważne na sezon letni!

Centralny Bazar krajowy
T K 7 - e  X j T 7 ś 7 - O T 7 ś 7 - I e  5 652—st.—5

ulica Karola Ludwika liczba 5.
poleca: płócienka i zefiry na ubrania damskie, wy­
borne oksfordy na koszule kolorowe, płótna 
żaglowe na ubrania i pruszniki, dreliszki na li- 
berję dla służby, siecie myśliwskie, chodaczki 
do polowań błotnych, sandałki dla dzieci, kobiet 
i mężczyzn. — Bieliznę kąpielową, rękawice, 
ręczniki i płaszcze szorstkie do nacierania.

Wyborne hamaki ogrodowe.
Siatki do chmielu, wańtuchy na chmiel 

i wory na zboże i na nawozy.
Ogrodowe fotele, kanapki, stoliki i krze­
sła robotą koszykarską, oraz składane 

z listewek drewnianych.

W szystko wyrób krajowy
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Adwokat
Dr. Wiktor K u lik ow sk i

urzęduje we Lwowie 
przy placu Bernardyńskim l. 10.

( 5 6 1 8 - 1 2 - 8 ) .

Torty, ciasta, cukry, napoje owo­
cowe, konfitury i wszelkie inne wyroby 
cukiernicze po najtańszych cenach  

c u k i e r n i a ,  (5688-3-1)

Skowrońskiego w Zakopanem.

Pierwszy galicyjski

Z A K Ł A D  M U N D U R O W A N I A
pp. Oficerów i Urzędników 

.  I R O S E E T T E I . A . L
ces. i król. dostawca nadwerny

L W  Ó W , u l i c a  K o p e r n i k a  l i c z b a  9.
Jedyny i wyłączny skład wszelkich przyborów uniformowych, 

broni przybocznej i palnej, artykułów szm uklerskieh jako t o : galonów, 
sznurów i t. p. czapek w łasnego wyrobu, oraz w szelkich artykułów  
wojskowyeh.
W i e l k i  w y b ó r  w s z e l a k i c h  m a t e r y j  na m u n d u r y

pp. oficerów i urzędników państwowych.
K om pletne wyekwipowanie pp. jednorocznych ochotników i oficerów

rezerwowych. (5597—12— 7)
C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a ł e .



Odszczególnioną medalem rządo­
wym na W y s t a w i e  kra j o we j  

w Krakowie w r. 1887

KROWIANKĘ
pewną i czystą poleconą przez Kom 
przem . Tow. lek. krak. rozsyła konees. 

NjSakład K ro wiankowy w Li-
§kn po cenie 60  et. za fiole szklanną 
lub kauczukową, wystarczającą do za­

szczepienia 3 dzieci.
Składy w aptekach : K. W iszn iew ­

skiego i L. Rosnera w K rak ow ie;— J. 
Beisera i Sklepińskiego we Lwowie i 
Lipiankiew ieza w Przem yślu. — W ię­
ksze obstalunki znacznie taniej uprasza 

się kilka dni naprzód zamówić.

J ó z e f  F r e y s i n g e r
5287—56 st. lekarz m iejski w Lisku.

B U L J  ON
wyrobu

Kazimiery Matczyńskiej
odznaczony wielkim  medalem bron- 
zowym na wystawie w Krakowie

1891 r.
Nr. 0 0 . z truflami Ko 7 złr. 50 et. 
Nr. 1. z zwierzyny

i drobiu „ 6 „ 50 „
Nr. 2. doskonały „ 5 „ 50 „

Dla chorych buljon z samego
najdelikatniejszego ptactwa i dro­
biu, bardzo przez lekarzy polecany, 
po 10 złr. kilo. (537i-s t .-37).

E k s t r a k t  m ięsny na sposób 
L ieb iga, słoiki po 70 et.
Sprzedaje Z a rzą d  dworu Łapszyn, p. 
B rzeżany i  Dom komisowy M ako­

wiecki i  Spółka w Tarnopolu.
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Bardzo -wadzie.

Na sezon wiosenny i letn i.

Wielki skład sukna, kortów i kamgarndw
zagranicznych i krajowych,

w nowo otwartym magazynie:

w Krakowie, Sukiennice 1. 2
(od strony ratusza). (5609-12-8).

Oen.37- fa/br̂ czne.

p

o

O

Pracownia piloikarska
Franciszka Bartika

w K rakow ie,
p rz y  ulicy Lubicz l. 22

W ykonuje wszelkie roboty w za­
kres pilnikarstwa wchodzące i 
przyjmuje do nasiekania stare 
pilniki i raszple, — polecając 
się łaskawym względom Szan. 
Panów Fabrykantów", Majstrów 
ślusarsk ich , kow alskich , szew ­

skich itd. itd.
Za dobre wykonanie i umiar­

kowane ceny ręczy się.
Stare pilniki i rasTple 

do nasiekan ia , przy tnnje sie 
także. 5o07 —1 0 - 8 .

Hotel A. Kozłowskiego
w Nowym Sączu,

urządzony wygodnie o widnych poko­
jach, wzorowo utrzymany. Przy hotelu 
znajduje się wyborna kuchnia prowa­
dź na w zarządzie własnym, ceny 
bardzo umiarkowane, służba skrzętna 
i uprzejma. (5689-3-1)

Wszech nauk lekarskich
Dr. Henryk Friedman

ordynuje od 9 — 12 i od 4 — 6 
po południu.

w Drohobycza — Rynek Nr. 5 
inad sklepem pana Bałandy)

(5636-6-5)

Ł T  O  T X 7 - o ś ć !
Dla P. T. palących.

N iniejszym  mamy zaszczyt zawiadomić 
Szan. P. T. Publiczuość, iż z duiein 

dzisiejszym  otworzyliśm y pod firmą:

D. Guttman i Z. Bardach
przy ul. Łukasińskiego 1. 4 

dawniej (plac Castrum).
Główny skład fabryczny tutek cyga- 

retowych nieklejonycli i klejonych 
z w łasnego wyrobu. Zalety: 1) N ajle­
psza bibułka francuska. 2) W ąziutki 
szew nieprujący się podczas napycha- 
uia. 3) Każda bibułka ma wodny na­
pis : La couronne franee. La couronne 
są do nabycia we wszystkich ck. tra- 
tikach i sklepach papierowych 1

Z prowincji zamówienia załatw ia  
się odwn tną po.-ztą. W  składzie na­
szym utrzymujem \ dla douodm ś-i P 
T. kom ten rów różne przy bo y do p i­
sania jako też towary notym bergskie. 

/  wysokiem poważaniem  
D. Gutlman i  Z  Bardach 

(5 6 5 5 -4 —3)

N o w o  o tw orzone 
Pierwsze polskie

Przedsiębiorstwo wysyłkowe
(Versandt-Gesehaft)

Albina Krajewskiego
w  W ie d n ia  I . G is e l la s tr . N r. 1.

poleca taniej jak w szędzie:
K asy żelazne rzeczyw iście ognio­

trwałe Nr. 0 65 złr., Nr. 0l/s 78 złr., 
Nr. 1 100 złr., Nr. 2 120 złr., Nr. 3 
135 złr., Nr. 4 160 złr.

L atarnie stajenDe, gospodarskie 
i domowe na m-ftę, oliwę lub św iece  
po 00, 80 ct., 1 złr., 1 złr., 40 et., 1 złr. 
70 ct i 2 złr.

Pochodnie naftowe do robót i ja ­
zdy nocnej, sztuka 80 ct.

M aszyny do p auia bielizny, naj- 
praktyezm ejsz'j koustrureji po 28, 32 
i 39 /łr .

W yżym aczki do wyciekania wody 
z bielizny z walcami gumowymi po 
9 złr., 10 złr. 50 ct., i 13 złr.

A rtykuły gumowe i z kauczuku, 
tak chirurgiczne, jak i techniczne. (Cen­
nik na specjalności gumowe wysyłam  
gratis i franco).

Farby artystyczne — malarskie, 
lakiernicze i wszelkie przybory do ma­
lowania.

A rtykuły gospodarcze, gorzeln ia­
ne, browarnicze, rolnicze i domowe — 
słowem wszystko, co kto tylko potrze­
buje dostarczam taniej i lepiej, jak 
wszystkie firmy w m iastach i mia­
steczkach.

Z poważaniem
5569—10—4 Albin Krajewski

Dr. Bernard Tenner
otworzył kancelarję adwokacką 

we Lwowie 5660 4-3 

przy ulicy Kościuszki l. 10.
(w reahirści W. barona Romaszkana).

F a b r y k a

kip  r o l i i i c b
i Ip ia rn ia  7Plsi7D-

I t l t l l U  D O U I U M  • F r s i q i l i
5668—10—2 poleca

znakomite młocarnie
z karbowanemi  cepami,  

kieraty, wialnie i sieczkarnie
własnego  wyrobu.

Jeneralna ajencja sławnych siewników Fr. Melichara.
Z powodu l icznych zamówień,  uprasza się o sp ieszne 

zgłoszenia,  celem umoż liwienia  t e rminowej  dos tawy.

o o i o i o i o i o i o i ę r o i o i p i  010 l o i o i o i o i o i o i o i p . o i o i o i o c

GZYTANKI DLA LUDU
treści religijno naukowej.
Już w yszła Czytanka 1-sza

i zawiera: O zabobonach (wróżbiar­
stwo). — Dwaj bracia (powiastka). — 
Żywot błogosławionej Kunegundy. — 
Dawne zwyczaje i obyczaje w Polsce 
(wychowanie dzieci). — O dawności 
rolnictwa — Zapalezywość w gniewie  
(powiastka). — Słodka trucizna a 
szczera prawda. — Dręczenie zw ie­
rząt. — O modlitwie : A nioł Pański.

Cena jednej Czytanki 15 centów  
(3 > fenigów). Kto kupuje naraz co naj­
mniej 10 egzemplarzy, płaci za egzem ­
plarz tylko IO centów (20 feni­
gów). — W ysełka następuje za poprze- 
dnieni nadesłaniem  należytości.

Do nabycia u:

Ks. M. D/.iurzyńskiego 
w  Krakowie,

n 1. P i j a r s k a  1. 5.
(5675—2—2)

I ^ a ż d ą  o ł i o r o T o ą
5676-15-1 bez wyjątku 

w y l e c z y ć  m o ż n a
za po morą

P O R A D N I K A  L E K A R S K I E G O
napisanego przez

K sięd za  K N E I P P A .
(Podług metody X. Kneippa każdy 
sam się leczyć m oże; więcej jak sto 
tysięcy ludzi już uleczonych zostało). 

Cena bez opr. I złr. z przesyłką złr. 110
Z oprawą 1*25 ct. z przesyłką 1*40 c .

Dopełnienie do tego poradnika w y­
szło p. t. K ALENDARZ Z D R O W IA , 
dwa roczniki, które po 40 et. osobno 
nabywać można. Zielnik czyli dokładny  
opis roślin, z których lekarstwa podane 
w poradniku (z rycinami) Cena 40 et. 
z przesyłką 50 ct. — Kupujący od 
razu Poradnik z dopełnieniami i Zielni- 
k'em, płaci za w szystko: bez opraw y-
tylko l/8<> ct. z uprawą 1ylk*» 2 ’ 20 et. 
już z przesyłką franco. Naleźytość upr?- 
sza się nadsyłać napr/.ód ztw sze prze­
kazem pocztowym pod adres* 1 1 1 :
Księgarnia Katolicka

Poznań, (Prusy) Byi.ek :'3 -S 4 .
(Kto nie ma przekazu, niechaj do nas 

pisze, a odbierze go b* zpłatnie).

a  r o 1 S c ł i  "w a, "b
Odlewarnia dzwonów i metali

w B I A Ł E J  p r z y  B i e l s k u  w  G a l i c j i
poleca własny

W yrób dzwonów  
w ieżow ych, pojidyń- 
czyeh i kilku do har- 
monji dźwięku nastro­
jonych, w każdej w iel- 
k. ści i skali g łosu, po- 
• łi.g  życzenia.

W yrób dzwonków  
ołtarzow ych i szkol­
ny eh, pojedynczych i 
baim onijnie nastrojo­
nych na jednym trzon­
ku, poleca lów nież
św ieczn ik i ołtarzo­
w e, m isternie wykoń­

czone, i t. d.

zatem w szystlich , na­
leżących do fachu od­
lew am i ai tyknlów, jak: 
kurków i w en tylów  
w idnych i parowych, 
różnych części z mo­
siądzu m aszynowych i 
gorzeln ianych , pip: 
sikaw ek ręcznych, 
pomp itp.

535:5— 20— 17.

Z A K O P A N E
Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N I C Z Y

l>r. Piaseckiego (5677—4 —2).

N  A  K L E M E N S Ó W O E
po dokonaniu znacznych nlcps cń i dobudowań otwarty na sezon letni dla 
gości ki.rac'juych. Um eblowanie }>.*koi kompletne z serwisem i pościelą. 
Kuchnia w y borna; dl* gim nastyki leczniczej osobna sala, a nowe łazienk i 
przytykają bezpośrednio do dworu leczniczego. Oprócz prisnieowskiej hydro­
terapii praktykują się też kąpie.e słoneczne i parowe. W odpowiednich wy- 

j adkach stosuje się też elekti oterapia i hypnotyzm.

O dpow iediiai.lv  za Redakcję i W ydaw nictw o: Fr. Ks. Kowaliszyn. z drukarni W . A. Szyjk ..«sU «go u] Koperoika i. 5. Telefon 117.

Illustracje odbite w litografii A. Plutera we Lwowie, ulica Kopernika 1. 17


